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BAJECZNE MORSKIE ZWIERZĘTA.

(F O K I, PODŁUG OPISU ANSONA.)

W  piętnastym num erze Magazynu Powsze­
chnego, uczyniliśmy wzmiankę, o niektórych, 
mianowicie doląd jeszcze pomiędzy ludem  
krążących, b łędnych  i zabobonnych m niem a­
n iach ;  przytem  wspomnieliśmy, o kilku b a ­
jecznych potworach, w jakich bytność, zale­
dwie nieoświeceni tylko ludzie dzisiaj wierzyć 
m ogą ,  to  j e s t : o bazyliszkach, tatarskim b a ­
ranku  zw rosłem i do ziemi nogam i, i innych, 
k tórych  uro jone  istnienie, dla przebiegłego 
szarla taństwa, co zawsze z przesądów korzy­
stać gotowe, obszerne pole działań we wszyst­
k ich czasach stanowiło. Zamierzamy znowu

do tego przedm iotu  pow roc ie ;  ale niezasta- 
nawiając się juz nad zupełnie niedorzeczny­
mi p łodam i ciemnego p rzesądu , raczej o tych 
tylko bajecznych istotach powiemy,które znie- 
jak iego  w z lę d u , zdają się mieć w sam em że 
przyrodzen iu ,  by tu  swojego zasadę , i w któ­
rych utworzeniu  i p rzechow aniu , fantazya 
ludzka podaniami poważnych nowszych p o ­
dróżników, w pewien sposób wspartą zosta­
ła .  W e  względzie bajecznych is to t ,  o k tó­
rych  mówić będziemy, mniej znajduje się szal­
b iers tw a, czyniącego sobie igraszkę z podań  
dawniejsz; ych jak  raczej niedostatek głębszego
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poznania n a t u r y ,  które się siato udzia łem 
późniejszych czasów.  P o m im o  to  wszystko,  
zda je  się j e d n a k ,  iż mus ia ła  w p r zy ro d ze n i u  
zna jd ow ać  się j a k a ś  o s n o w a ,  na  k tó r e j ,  te 
wszystkie  po jęcia  ludz k ie ,  o o l b r z y m i c h ,  o- 
k r o p n y c h ,  lub  tez dziwacznych p o tw or ach  
u g r u n t o w a n e  b y ł y ; zwłaszcza ,  źe przy n a u ­
kac h  ówcześn ie  w c iasnych gran icach  zamknię ­
tych  , i zby t  n ied ok ł adn e j  je szcze z n a j o m o ­
ści p r zyr odz en ia ,  podróżn icy,  m a ło  znając 
l ą dy  i m o r z a ,  miesz kańców je  za ludn ia jących,  
za  ca łk iem now e  i dziwne istoty uważali ;  
mo gl i  więc ł a two  się przyczynić,  j e dyn ie  przez 
b r a k  p rzen ik l iwośc i ,  bez żadnej  myśl i  u w o ­
dzenia,  do rozszerzenia b łęd ów,  k tóre  z p rzy ­
p a d k o w e j  omyłk i  z ro d zo ne ,  ł a twowie rnością  
lu d u  zasi l ane,  a w po dan iu  us tnem wzras ta j ą ­
c e ,  w k o ń c u ,  do po tw o r n e j  postaci  bez  t r u ­
dności  doj ść  mo gły .

Prz yro dz en i e  w swoich ko le jac h ,  ukazu je  
ro zmai t e ,  w części nadzw ycz a jne  i p rze raż a ­
j ą c e  zjawiska , j ak iemi  s ą :  z m r o k ,  n o c ,  b u ­
r z e ,  wichry  i wiele innych.  P o d o bn ie ż  p r z e d ­
stawia oczom naszym , mianowicie  w k ra inach  
gór zys tyc h ,  p rze rażające  j a s k i n i e ,  u r w i s k a ,  
rozpadl iny,  nu r ty ,  k tóre  ude rz a ją c  potężnie 
n a  zmys ły  zadz iwionego  w idz a ,  obudz a ją  
w nim myś l :  iż w pośród tych c i em ny ch  i za­
m ą c o n y c h  żywiołów,  w ś r ó d  tych  o k r o p n y c h  
p ie cza r  i p rze raża jących  p u s t y ń , muszą p r z e ­
b y w a ć  j ak ieś  istoty,  k tó r e  w uksz ta ł ceniu  
s w o j e m ,  z p rze raża jąc em mie j scem p o b y t u  
h a r m o n i zo w ać  muszą.

W t e m  przeko nan iu  w y o br aź n i a  ludzka  two ­
r zy  owe ba jeczne  istoty,  owe  skrzydla te  s m o ­
k i ,  p o t w o r n e  w ęże ,  l ewia tany  i inne pod  
rozma i t em nazwaniem s t r aszyd ła .  Jeśli  p r zy -  
t e m  ludz ie ,  którzy wiele krain zwiedzi l i ,  zie­
m ię  szeroko  ob ie g l i ,  l u b  za uczonych  i ba -  
daczów u w aż an i ,  t e go  p u n k tu  mn ie ma ń  ludz ­
k ic h  się do tk ną ,  i w nie jaki  s p o s ó b ,  s a m i j e  
podzie la j ąc ,  u p e w n ią :  iż w po dr óża ch  swych  
p o d o b n e  po tw or y  czy też pó l s t r a szyd ła  chwi-  
lowie  widziel i ;  l u b  s ł a bą  tylko myś l  o ich 
istnieniu r z u c a ją c ,  ty m  s p os ob e m  p r aw o o- 
bywate l s twa  im nadadzą ;  w ówczas  w ludziach 
n ie o ś w ie c o n y c h , o b u d z o n a  chwie jąca  się ł a ­
t w o w i e r n o ś ć ,  w zr as ta ,  i w ko ń cu  j a k o  p o ­
żądana pe w n o ść ,  na  p rzysz łość się ustala.  
W ł a ś n i e  też na  takich  powieśc iach  d a w n y m  
pod ró żn i kom  i ludz iom u c z o n y m ,  lub  tak 
n a z w a n y m ,  b a d a c z o m  p r z y r o d z e n ia ,  n igdy  
n iezbywalo .  Niektórzy nawet  z męzovv p r a ­
wdziwie w n au k a c h  zas łużonych,  tyle n i e p o d o ­
b n e g o ,  a na w et  i śmiesznego  obwieści l i ,  iż 
dziwić się należy,  że p o m im o  swego  oświe ­
cenia  , niemiel i  mo cy  do p o h am ow a ni a  p o ­

pędu  sw o je g o ,  ku  wszys tk iemu cokolwiek 
tylko j e s t  dz iwnem i n a d z w y c z a j n e m , cze-  
g o b y  po nich oczekiwać można  b y ło .  , Z tąd  
właśnie rodzi  się powątp ie wan ie ,  j ak ie  do 
op ow ia da ń  i opisów dawnych  podróżn ików  
p r z y w i ą z u j e m y ; ztąd pocho dz i  os t r ożn oś ć ,  
k tórą po w o du ją c  się późniejsi  podróżn icy ,  
w tych no w ych  dla siebie s t r o n a c h ,  z u ­
pe łnie  inne mniej  dziwne rzeczy znaleźl i ,  
aniżeli  t e ,  k tóre nam p o p r ze dn ic y  ich p r ze ­
kazali .  Z tern wszystkiem j e d n a k ,  dziś j e ­
sz cze ,  g d y  rzecz j aką  nową poznać  i zg łę ­
bić należy,  opisy n aw e t  teraźniejsze ba - 
dawc ze m ok iem z pi lną u w a g ą ,  czytać n a ­
leży.

W p r z ó d  nim czyte ln ikom naszym udziel imy 
k rótkie j  wiadomości  o najwięcej  u po w sz e c h ­
n i on yc h  ba j ecz nyc h  zwie rzę tach ,  j akiemi  tak 
w  d a w n y c h ,  j a k o  też późnie jszych czasach,  
w yo bra źn i a  ludzka i powieści  w ę d r o w c ó w  
rozmai t e  części  ziemi za lu d n ia ły ;  mu s i my  
os t rzedz zawcz asu ,  iż o tyc h  szczególnie m ó ­
wić będz iemy,  które w m or za ch  i wmdach 
p r ze by wa ć  m a j ą ;  a l bo w ie m  miejsca te  o d -  
daw na  są up rz yw i le jo w an y m  p o b y t e m ,  gdzie 
owe  dziwne po two ry ,  kiedy niekiedy,  z j awiać 
się zwykły.  Sp o dz ie wa my  się p r z y t e m , iż 
czyte lnicy,  samą tylko ich część prawdz iwą ,  
lub  na zasadach o p a r t ą ,  a lbo  też do wiary 
tylko p o d o b n ą  p r zy sw o ić ,  i od  w ido cz neg o  
k łamstwa i zdrożności  oddziel i ć potrafią.  N a d ­
to życzymy je s z c z e ,  a b y  p rzeb ieg a jąc  opisy 
nasze ,  niespuszczal i  z oka owej  d aw ne j  i waż­
ne j  p r awdy ,  że wiele się w niebie i na ziemi 
zn a jd u je ,  o cz em dzisiejsza m ą d r o ś ć  nasza 
jeszcze na w et  n i e m a r z y ł a ; i że to wszys tko 
n ad zw ycz a jn e ,  cokolwiek tylko powieści  te 
zawierać  m o g ą ,  w końcu  p rawdz iwa  nauka  
wy jaś n i ;  a oczyszcza jąc osnowę rzeczy,  od  
p ł o n n y c h  m a r z e ń ,  z tych nad  podziw śmie ­
sznych  lub  o k r o p n y c h  u r o j on y ch  zwierząt ,  
ich tylko t r eść  p rawdz iwą  w y p ro w a d z ić ,  oraz  
i s totne znaczen ie  rzeczy,  szatą nad zw ycz a j ­
ności  o k r y t e ,  wykazać potrafi .  Gdyż tak 
w p r z y r o d z o n y c h ,  j a k o  też i u m y s ł o w y c h  
rzeczy b i e g u ,  b łą d  zwyk ł  po pr zed zać  p r a ­
wdę.

Na jod leg le j sza  s t a roży tność ,  już  mia ła  b a ­
j e cz ne  swoje  zwierzęta ,  swoich  sm o ko w  i 
g ryfów z o g r o m n em i  skrzydłami ,  łu s k o w a te m  
po k r y c ie m  i ogn is t emi  oczyma .  W  ówczas  b y ­
ły to n iezg łęb ione  o tch łan i e  oceanów,  w k tó ­
rych  szczególniej  t en świat  ba jeczny  u m ie ­
szczano.  W  is tocie ,  O c e a n  ma n iezbadane  
swoje  t a j e m n ic e ,  i wiele n ieznanego  dla nas,
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w nim się jeszcze uk rywa:  można go p o ró ­
wnać  do pełnej c u d ó w  księgi, w której ka­
żda fala ruchomą jej  kartę stanowi. Zwła­
szcza,  ze ten nieobjęty ocean ,  miał  wpływ 
najznaczniejszy, i najpotężniejszym był dzia­
łaczem , we wszystkich epokach kształ towa­
nia ziemi. W  jego  tez łonie spią ukryte ol­
brzymie szczątki istot p rzedpotopowych,  w 
nim spoczywają kości ma s todonó w, tych 
ogromnych zwierząt zginionych,  jakie szcze­
gólniej bardzo obficie,  w Ameryce północnej  
znajdujemy.

Pismo święte wspomina o dziwnych potwo­
rach zamieszkujących morza ,  Lewiatanie i 
Behemocie. G reck a ,  rozkoszą ichnąca my- 
tologija, Syrenami ,  Najadami i Nereidami je  
zaludniła.  Zwróćmy uwagę na tych ba je ­
cznych mieszkańców morz a ;  a mianowicie, na 
Syreny , które od najdawniejszych czasów 
greckiej  starożytności aż do nas prawie ,  w 
pismach podróżników, geografów i naturali- 
stów, ważne miejsce zajmują,  Jużeśmy zro­
bili małą wzmiankę w poprzednim numerze 
Magazynu o tych morskich dziewicach, jakich 
byt  mniemany, z przesądami wszystkich cza­
sów się zgadza ł;  teraz udzielimy czytelni­
kom naszym, niektóre powieści,  podane przez 
nowszych żeglarzy, i tych co płody przyrodze­
nia w późniejszych czasach opisywali. Pak 
pomiędzy innymi ,  Belon du Mans wopistę  
swojej  podróży,  zajmującym wszystkie oso­
bliwości Indyj , Azy i ,  Arabii i E g i p t u , mowi 
o jednej  syrenie,  która w roku 1420, przez 
młodą hol lenderkę  na brzegu morskim zna­
lezioną została. Dobroduszny człowiek, w cał ­
kowitej  serca szczerości opow iada ,  iz ta sy­
rena ludzki rozum mia ła ,  i ze wielkie postę­
py w rozmaitego rodzaju nauk ach ,  a szcze­
gólnie w religii uczyni ła;  lecz że przytem 
zawsze ulegała szczególniejszemu pociągowi 
do m or za ,  i w k o ń c u ,  z tęsknoty po tym 
pierwiastkowym swoim żywiole, umarła.  Z y g ­
munt  I. król polski miał j akoby w roku 1531 
jednę  syrenę  posiadać,  ta atoli według po­
wieści,  po upływie trzech dni takoż umarła.  
W  roku  1560 rybacy przy brzegach wy­
spy Ceylon,  siedm syren złowili. Anglik 
Ryszard Whitbourn,  kapitan okrętu,  opowia­
d a ,  iż wczas ie  jedne j  podróży napotkał  sy­
renę mającą postać pięknej kobiety,  która 
z wdzięcznym uśmiechem,  za jego  statkiem 
p ły n ę ł a ;  co się nie wielu podróżnikom da­
wnych  czasów przyt raf iło;  gdyż nie wszyscy 
opisy zajmującej  piękności i czarującego  sy­
ren śpiewu,  do swoich powieści łączą. Że 
te wszystkie mniemania istnemi są bajkami, 
wie dzisiaj o t e m  i dziatwa; lecz między do­

rosłymi na w e t  zna jdu ją  się tacy,  którzy nie 
zna ją  p o w ab n e g o  i t a j emniczego  znaczenia 
tej ba jeczne j  istoty,  j a k ą fa n ta zy a  ludzka,  az do 
jej  ł u s k o w a te g o  r yb ieg o  o g o n a ,  we wszelkie 
wdzięki  niewieście p rzyst roi ł a .  A lbowiem 
w wab iącym glosie tej nawp oł  niewiasty,  k tó ­
r e m u  się oprzeć  nie p o d o b n a ,  o k az any  jes  
szczególnie p o c i ą g ,  jaki  k u  wodzie od  m ł o ­
dości  cz łowiek  w sobie cz u je ,  pociąg  k tó ry 
m a ł e  dziecię p r ow a dz i  dla zabawki  ku b r z e ­
gom ja sn eg o  s t r um ie n i a ;  niemnie j  tez ozna ­
cza on p o w a b ,  tego p r zy j aznego  ż yw io ł u ,  
jaki  w n im zn a jd u je m y ,  r zeźwiąc się podczas  
t r w a ją cy ch  u p a ł ó w  lata.  Dla przedstawienia 
więc t ego pociągu  i u r o k u ,  jaki  ten zywio 
w sobie  za w ie r a ,  s ta rożytna  myto l og i j a ,  tak 
po w ab n i e  wyższą część sy ren y  u tw ór z )  t a ; 
o-dy tym czasem przez  kształ t  rybi  , który i 
ją  za ko ń cz y ł a ,  pozna ć  nam  d a j e ,  ze ta isto­
ta z wodą,  j e dn o  i toż samo znaczenie ma ją.  
Rzecz nie j e s t  z do k ła dnośc ią  wy jaś n io na  dla 
czego syrena zn a jd u je  się w he r b ie  miasta  
Wa rs za wy .  Dotąd  poprzes tawano  w te j  mie­
rze  na s a m y ch  ty lko  domys ła ch .

P r  zejdźmy teraz od tych powabnych  o 
innych straszliwszej postaci dziwotworow.Fon- 
toppidan biskup w swojej bistoryi norweg-  
skiej nieprzepomniawszy s y re n ,  wzmian­
k u j e  pomiędzy innymi ,  o głośnych na świę­
cie Krakach  i ogromnych węzach morskich,
0 tych ostatnich później  powiemy.  O w e  JVra- 
ki są j e dn e in i  z na j ba j ec zm ej szy ch  m o r ­
skich po tw oró w.  P o d ł u g  opisu P o n to p p id a -  
n a ,  i i n n y c h  żeglarzy,  og r o m  K rak a  m a  w y ­
r ó w n y w a ć  ma łe j  w y sp ie ;  r az tylko do  r o k u  
zgłębi  morza  on się wynurza ,d la  z łowien ia  z d o­
byczy ,  z j a k ą  się zaraz na dno w o d y  uda je ,
1 t a m  ją  trawi.  Nikt  kształ tu j e g o  okreś l i ć  
n ie  m o ż e ,  a l b ow ie m ,  nikt  ąo  ca łe go  z p o ­
r o d u  j e g o  wielkości  obe j rzeć ,  me  j e s t  w sta-  
ń e ,  na w e t  osobn e  części c iała dla o g r o -  
n n ć j ,  j aką  za jm uj ą  o b ję to ś c i ,  wyraźn ie  się 
iznaczyć i od różn ić  nie  dają.  O  tym o lb rz y-  
n im  mieszkańcu  świata w o d n e g o ,  opow ia -  
lania pod ró żn ik ó w  d ług i  czas mi lczały ; i to 
ni lczenie  zd row y rozsądek  za ba rdz o  s łuszne 
zważał.  P r z y p o m in a m y  j e d n a k ,  iz w j e d ne j  
- .nowszych po dróży ,  zdarzy ło  się nain  z n o ­
s u  na  wzmiankę  o n n n  nat raf ić.  Byłato 
wszakże m o w a ,  o j e d n e m  szczególnie wiel -  
i i e m  zwie rzęc iu,  k tó r ego  nadzwycza jna i i  o -  
brzymia p os tać ,  p r zy p om i na ła  ba r d z o  żywo,
dawną  o K rak ac h  bajkę*

Na pierwszym załączonym tu rysunku,  ma-  
my przedstawione dwieF o k i, skreślone w e ­
dług opisu sławnego około ziemi zeglarza 
Jerzego Anson. Po  prawej  stronie, wyobra-
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zony je s t  sam iec, z lewej zaś sam ica; pier­
wszy widocznie na  wejrzenie straszliwszy. 
Zwierzęta te, p o d ług  powieści Ansona, wiel­
ce zasłużonego m ę ż a , latem w morzu , a zimą 
na lądzie p rzeb y w a ją , i do niego naw et ł a ­
two przywyknąć m o g ą ; chociaż z powierzcho­
wności zdają się hyc strasznemi, z przyro­
dzenia jednak  sw ojego , bardzo są łagodne; 
łatwo do ludzi n aw y k a ją , i w wykonaniu 
m nogich działań nader są zręczne.

Innem bajecznem  wodnem  zwierzęciem jes t  
tak nazwany Jednorożec m o rsk i, o k tórym  
naw et nowsze opisy podróży w o d n y ch ,  
w zm iankują ; chociaż żaden z żeglarzy nie- 
u p ew n ia ,  żeby sam go własnemi oglądał o- 
czyma. Udzielamy czytelnikom naszym wia­
domości o następnem  wydarzeniu , k tóre ,  
myśl o bytności tego morskiego zwierza na 
nowo obudziło. Było-to w roku podobno 
1 8 2 7 ,  gdy w trzymasztowym okręcie , nazwa­
ny m  „le Robuste”, podczas jego  naprawy w po r­
cie Hawrskim, znaleziono koniec jakiegoś ro ­
g u ,  w dnie okrętowem pogrążony. Ponieważ 
ten s ta te k , wybudowanym  by ł z drzewa in­
dyjskiego , którego moc i tw ardość  tak są 
wielkie , że m u imię drzewa żelaznego z je­
dnały: wniesiono w ię c , iż to zw ierzę , k tó ­
re  tak swój róg  zagłębie m o g ło ,  musiało 
b yć  wielkości i siły olbrzymiej. Po  ścisłych 
poszukiwaniach przekonano się w końcu , ze 
ów róg  co do ksz ta ł tu ,  największe miał 
podobieństwo z k łem  s ło n ia ; massą j e ­
d n a k , do zwyczajnego ro g u  się zbliżał. K a ­
p itan  o k rę tu ,  dla wyjaśnienia tej okoliczno­
śc i ,  opowiadał zdarzenie, które  mu się w 
czasie jeg o  podróży przy trafiło ,  o jakiem 
z początku b y ł  zapomniał. Miało to bye 
podczas jednej n o cy ,  przy szczególnie 
p ięknej pogodzie, gdy okręt jego  pomyślnym 
w iatrem  pędzony, wody bliskie przy ląd­
k a  H orn  p rz e b y w a ł ; w tern cała osada o- 
k rętow a obudzoną została silnem wstrząśnie- 
n iem , wszyscy mniemali, że statek na mieliźnie 
o s ia d ł ;  przestraszeni więc wybiegli na p o ­
k ła d ,  a następnie do pomp pośpieszali ,  są­
dząc , że statek wodę przepuszcza; mocno 
jed n ak  zdziwieni, ani ś ladu przeciekające'] 
w ody nieznaleźli. Okręt zaś niezmieniając 
swojej chyżości ciągle postępował nap rzó d ;  
a kapitan będąc przekonanym, iż w te m  miej­
scu  żadnych mielizn nie b y ł o , nie m ógł so­
bie  tego przypadku w żaden sposób wyjaśnić, 
te'm bardzie j ,  że uderzenie , nie w przedniej, 
ale tylnej części okrętu nastąpiło. Jakoż w tej 
s tron ie  ząb zwierza wodnego później znale­
z io n o ; co w łaśnie, zdaje się potwierdzać 
domysł, iż to wstrząśnienie pochodzić musiało

od uderzenia jakiegoś zwierzęcia, olbrzy­
miej w ielkości, które w przechodzie  swoim, 
chcąc sobie drogę o d k ry ć ,  ząb złamało.

Lecz dawniejszą od wieści o ty m  morskim 
Jednorożcu , jest podanie znajom e o sk rzy ­
d la tym  Sm oku. T e n  w morzu Czerw onem  
miał p rzebyw ać; i nie tak wielkością, jako 
raczej dziwacznością kształtu swojego uderzał.  
Przedstawiano go, jak  to na rysunku (str. 136) 
widzimy, w postaci k ró tk iego ,  g rubego  w ę­
ża z dwoma szerokiemi rozdzielonemi szpo­
n a m i,  z cienkiemi i przeświecającem i na 
grzbiecie sk rzy d łam i, prawie tak delika- 
tnem i, jak  są skrzydła ważki; z trudnością 
więc wierzyćby p rzysz ło , ażeby za ich p o ­
mocą ciężar ciała swojego zwierzę unosić 
zdołało. Dawni podróżopisarze zwiedzający 
lndye i Arabią, o wielu gatunkach tych zwierząt, 
nawet oswojonych wzmiankują, które  aż do 
mieszkań ludzkich zbliżać się m ia ły ;  co wię­
ksza, dobrowolnie nadstawiały ludziom oskrzy­
dlone swe grzbiety, w chęci przenoszenia  ich, 
z jednego  na drugi b rzeg  morza albo rzeki. 
Z tego co się powiedziało, widzieć można, 
iż do tej baśni, skrzydlate jaszczurki, i n ie ­
toperze znacznej niekiedy wielkości docho­
dzące, pow ód dać musiały.

Na rysunku następnie czytelnik znajdzie 
inny morski p o tw ó r , k tóry  zwykle R akiem  
m orskim  albo etyopskim  nazywają. P raw ą 
swą nogą ,  już  dorosłego u ją ł  człowieka. 
W yżej wzmiankowany Belon du Mans, i inny 
jeszcze dawniejszy podróżopisarz , nazwiskiem 
Loys de B ar th em e , u t r z y m u ją : że ten po ­
twór w Etyopii się zna jdu je ;  i że najw ię­
kszym dla niego przysm akiem  ma być ciało 
ludzkie , dla tego  też czołga się po brzegach, 
ludzi skwapliwie wypatrując. Zwyczajnie 
g łęboko się w piasek zag rzeb u je ,  tak iż za­
ledwie koniec g łowy widać: jeżeli się zda­
rzy, że nieostrożny wędrownik mimo niego 
przechodzi, w ó w czas ,  to straszydło osypuje  
go piaskiem, i w kleszcze swoje porywa. 
Jednakowoż to okropne zw ie rzę , ma mieć 
jeszcze potężniejszego od siebie przeciwnika, 
jakim  jest K r y b o r , k tóry  na raka  n a p a d a , 
gdy ten z kryjówki swojej w ypełzn ie ,  w szpo­
ny go po ry w a , i w powietrze u n o s i ,  jak  to 
załączony rysunek przedstawia. K ry b o r  ten, 
jes t  osobliwszym potworem. P o n to p p id an  i 
X. F o r t in ,  opisują g o , jako  gatunek smoka, 
z ogonem  ry b im , tygrysiemi na skórze cę ­
tkam i,  która przy tern tak je s t  t łustą  i olejną, 
iż je j  przeniknąć nie podobna. R a k , tak się 
obawia tego nieprzy jac iela , iż często naw et 
upuszcza pojm anego cz łow ieka , skoro zbli­
żającego się do siebie K rybora  zoczy.
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Niemniej są śmieszne opisy tak nazwanych 
mnichów i biskupów morskich, o jakich na­
potykaniu wśród morza północnego , niektó­
rzy podróżnicy wspominają. Podobnego 
mnicha morskiego, miano znalesc po burzy 
na brzegach Norwegii. Miał on, powiada
jed en  pisarz , oblicze ludzkie, bardzo je na
niekształtne, i szkaradnie wyglądał; z gło­
wą łysą, i niby z kapturem na barkach. 
Zupełnie bajeczny i godny śmiechu jest 
opis morskiego biskupa, jaki _ podaje 
stary Wilhelm Rondelet w swojej ogro­
mnej księdze , traktującej „o rybach w ogól­
ności, i morskich zwierzętach" początkowo 
w języku łacińskim napisanej, a której tło- 
maczenie francuzkie, w 1554 roku na świat 
wyszło.

O Z A Ć M I E N I A C H .

( Dokończenie.)

Smok pożerający słońce lub księżyc , za­
r ó w n o  znajomy jest u Indyan, jak i Chinczy-
ków. W ed łu g  mniemania pierwszych, począ- !
tek jego jest następujący: po wielkiej bitwie 
między bóstwami indyjskiemi, i geniuszami 
stoczonej o masło matki mleka, bogW isznu, 
który zebrał genijuszów gdy inni bogowie uno­
sili masło, wyprawił świetną ucztę dla tychże 
booAw. Trałiło się iż wąź Sekseu, który się 
bardzo przyczynił do nabycia owego masła, 
przybył trochę zapóźno, wydzielono wpraw­
dzie część należną wężowi, lecz słonce i księ­
życ spożywszy swoje i tę zjadły. Wąs wpadł 
w gniew wielki, i oświadczył, iż ukarze ich 
za takie żarłoctwo, i znajdzie zręcznosc po- 
chłonienia jednego i drugiego w tenczas kie­
dy się najmniej będą tego spodziewali. Jakoż 
od tego czasu bardzo często dotrzymywał 
swojej obietnicy, i właśnie to wtenczas nastę­
pują zaćmienia, kiedy on zabiera się do vvy- 
pełnienia groźnej swojej zemsty. Lecz dla 
zapobieżenia wiecznej nocy, ktoraby niechy­
bnie nastąpiła, gdyby wąż połknął te dwa 
światła niebieskie, inni bogowie przybywają 
im na pomoc, i od groźnego nieprzyjaciela 
uwalniają. Dla uczczenia tego oswobodzenia, 
Indyanie wykonywają rozmaite dziwaczne o- 
brzędy, o których wspomina Bernier, na­
oczny świadek zaćmienia zdarzonego w 1666 
ro k u ; kąpiele odbywane w Gangesie, i in­
nych’ rzekach oraz kanałach, razem z rzu­
caniem w te wody pieniędzy, główne w tych 
obrzędach trzymają miejsce.

U wyznawców Mahometa, znajdujemy po­
dobnież tę sarnę mięszaninę przesądów, i nau­
ki gwiazdarskiej co i u Indyan, jako tez Chiń­
czyków. Mahomet wiedział, że zaćmienia 
nie mają żadnego związku z wypadkami ziem- 
skiemi, i dla tego też, gdy lud został prze­
rażony zaćmieniem słońca, które przypadło
razem ze śmiercią jego syna Ib rah im a, pro­
rok nakazał modlitwę, i wyrzekł te pamiętne 
słowa: „Zaiste, słońce i księżyc są dwoma 
„godłami, dwóma pomnikami chw ałyPrzed­
w ie c z n e g o ;  a nie zaciemiają się, ani z po­
r o d u  śmierci, ani też narodzenia człowieka. 
”,Za okazaniem się tego zjawiska, rzucajcie 
„wszelkie wasze zatrudnienie, a modlitwie się 
„oddawajcie”.— Lecz pomimo tak mądrego 
przepisu, znajduje się w księdze czynów i 
przypowieści Mahometa, tłómaczenie przy­
czyny zaćmień, również dziwaczne jak smok 
chiński; według niego, Bóg ma utrzymywać 
słońce w rurze czyli pochwie, której koniec 
może się otwierać albo też zamykać, za po­
mocą okienicy: i że to piękne oko świata, 
przez ten otwór oświeca go i ogrzewa; gdy 
zaś Bóg chce ukarać ród ludzki, pozbawiając 
cro tego światła: w ówczas, posyła anioła 
Gabryela, aby zamknął okienicę; i to jest 
właśnie przyczyną zaćmienia.

Persowie mięszają razem astrologijązastro- 
nomiją, i dla oznaczenia astronoma i astrolo­
ga, jedno tylko mają nazwanie. Znaczna 
liczba takich astrologów znajduje się przy 
dworze szacha perskiego, a ich naczel­
nik , jest członkiem jego rady. Corocznie 
na początku miesiąca m arca, ogłaszają 
oni kalendarze czyli efemerydy, które 
nazywają almenaze, od  jakich zapewne 
pochodzi i europejskie nazwanie alm ana­
chów , wni ch,  oprócz opisów położenia ciał 
niebieskich, umieszczają się przepowiednie 
następstw całorocznych dla swojego k ra ju ,  
jako też szarlatańskie proroctwa o wypadkach 
na całej ziemi nastąpić mających.—  Poprze­
dzającą baśń o smoku znajdujemy u  nie­
których pokoleń zamieszkujących Afrykę, ró ­
wnie też i u  Syamczyków, których kapłani 
utrzym ują, iż zaćmienie księżyca pochodzi 
od napadu nań smoka. Gdy zaś im zarzuca­
no, iż można przepowiedzieć czas, wielkość, 
trwanie, i kształt zaćmienia; i że taka pew­
ność, tem samem już ich naukę zbija: .w o ^* 
czas oni z najzimniejszą krwią odpowiadali: 
smok uczty swoje w pewnym statecznym cza­
sie odbywa, i wy wiecie tylko godziny, w któ­
rych te przypadają, i wielkość jego apetytu 
znacie....
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Niepodobna byłoby  przyjść do końca, gd y­
byśmy chcieli tylko nadmienić, o wszystkich 
przesądach i niedorzecznych mniemaniach ,  
upowszechnionych między ludami rozmaity­
mi ,  które się ściągają,  do objaśnienia przy­
czyny zaćmień , i wskazania ich skutków. Są­
dzimy, iżeśmy dosyć powiedzieli ,  aby poka­
zać,  ile len przedmiot  nastręcza zajmują­
cego we wszelkim względzie, i zasługującego 
na gruntowniejsze poznanie.

W O L F F ,  F I L O L O G .

Mozę się zdawać nie j e d n e m u ,  ze wielki 
filolog Wolff ,  znakomite miejsce,  j akie za 
życia pomiędzy uczonymi niemieckie.ni zaj ­
m o w a ł , nie tyle wyższości ta len tu,  ile r a ­
czej nowym i osobliwym teoryorn swoim 
■winien; a to z tejże samej przyczyny, dla j a ­
kiej  heretycy i nowatorowie uwagę  świata 
prędzej  na siebie zwracają,  aniżeli ludzie,  
którzy w granicach prawdziwej wiary stale 
przebywać zwykli. Bezwątpienia Prolegom e­
na , sławne dzieło Wolffa o Homerze ,  wy­
starczyłoby z powodu nowych teoryj,  do prę­
dkiego zjednania ogromnej  mu wziętości. 
Lecz bez zadziwiających skarbów nauki ,  j a-  
kiemi swe teorye wspiera ł ,  bez szczególnych 
zdolności ,  bez" potęgi rozumu i dowcipnego 
szyderstwa, we wszystkich jego  dziełach prze­
bi jających się;  nie mógłby  nigdy zachować  
do śmierci swoje j ,  tego wysokiego w litera­
turze stanowiska,  na jakie wspotnuione dzie­
ło  go wzniosło.

Ńie mamy zamiaru wniniej szem piśmie wy­
liczać i oceniać l icznych zasług ,  jakie Wolff 
w  li teraturze klassycznej po łożył;  same P ro ­
legom ena, za nadto by łyb y  obs ze rne ,  gd y­
byśm y chcieli ze wszystkiemi szczegółami 
krytyeznemi  rozebrać  teorye w te m  dziele wy­
łożone  ; p ragniemy tylko zwrócić uwagę  
czytelników, na pierwszy okres jego życ ia ;  
na  walki ,  jakie wiódł  z przeciwnośc iami,  na 
postęp jego władz umysłowych,  na kierunek 
jego  nauki ,  na zachęcenia co prace  jego 
wsp iera ły ,  j ako  też na trudy, które pokony­
w a ć  m us ia ł ;  nakoniec ,  na moc i dzielność 
charak te ru ,  jakim winien zwycięztwo,  nad 
wszystkiemi przeci wnościami,  usiłowania i po­
wodzenie jego tamującemi.  Pod tym właśnie 
względem biografija człowieka uczonego,  dla 
ogółu zajmującą być może.—  „Czetnże jest  
„życie l i terata? mówi Wolf f o sobie ,  wje-  
dne'm piśmie,  które w wieku już  podeszłym 
ogłosił ;  „wielu kupców, wielu nieznanych rze­

mieślników, mogą się poszczycić życiem więcej 
zajtnującein. Ż y li  uczył się, oto, co tylko o nim 
najczęściej powiedzieć można.  Lecz j a k ?  
Właśnie to ja k  zasługuje być wyjaśnionem.”

Wolff  urodził  się w roku 1759 w Hainrode 
niedaleko Nordhausen w Turyngii .  Ojciec 
jego  organis ta ,  nauczyciel  szkółki e lemen­
tarnej ,  a przytem człowiek pełen mądrych 
zdań i przypowieści ,  sądził ,  że życie ludzkie, 
ze wszystkiemi swemi ob ow iąz kami , mogło 
się zamknąć wpół tuzinie senlencyj ,  j ak  np. 
N il aclmirari; należy umieć sobie w każdym 
razie poradz ić ;  nie dbaj na opiniją gminu i t. p. 
Wreszcie,  mąż uczony pisał bardzo kształt­
nie,  i wybornie temperował  pióra,  szcze­
gólnie dla swojego syna ;  który zanadto po ­
legając na biegłości ojca , nigdy później dla 
siebie piór t emperować  nieumiał.  Dla tego 
też po śmierci dobrego  organisty,  ciągle się 
do przyjac iół ,  po tę pos ługę u d a w a ł ;  
i każdą razą gdy ich odwiedza ł ,  o przyspo­
sobienie tylu piór p rosi ł ,  ile mu ich do n a ­
stępujących odwiedzin pot rzeba było.

Matka" Wolffa była kobieta pobożna ,  ł a ­
go d n a ,  dosyć wzniosłego umys łu ;  przesta­
wała na swoim losie,  i nigdy do ubóstwa 
przyznać się niechciala ; przy zdarzonej zrę­
czności ,  powtarzać zwykła: nikt nie jest  zu­
pełnie ubogim.  Ona to pierwsza,  obudziła 
czynność  syna swojego i młodą  jego  ambi- 
cyą podniosła.  Odpowiedź jego pewnego 
razu,  wznieciła w niej uczucie najżywszej 
radości.  Spytała go,  czem będziesz w przy­
szłości ?—  „Super intendentem” Wolf f  odpo­
wiedział.  (Superintendent  u ewangelików jest  
pierwszym predykantem w okręgu,  i przełożo­
nym nad wszystkiemi duchownymi  swojej 
dyecezyi J.

Ojciec Wolffa zaczął wcześnie myślić o wy­
chowaniu syna,i ten zaledwo dwóch lat doszedł,
gdy już  go nauczono powtarzać rozmaite zda­
nia i wiersze w niemieckim i łacińskim j ę ­
z y k u ; jak  np.  coelum serenum hodie i t. p. 
W c z w a r ty m  roku życia swojego ,  w kościele 
po kazaniu,  czytał publicznie rodzaj  dzięk­
czynnej modlitwy czyli też ody, którą ojciec 
jego  na pokój po siedmioletniej wojnie w 1763 
roku zawarty,  ułożył. W  szóstym roku,  za­
stępując o j c a , kazania j e g o  z pochwałą  
słuchaczy powtarzał ;  i nawet,  j ak  upewnia  
jego  b iograf ,  nie bez łez obfitych wylewu. 
W  istocie,  pamięć jego  tak była wielką,  ze 
za jednem odczytaniem piętnastu wierszy, 
mógł  je  natychmiast  bez żadnego b łę d u  p o ­
wtórzyć.

T a k  ćwicząc swe władze  umysłowe,  nie 
da ł się współtowarzyszom w innych mniej
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świetnych czynach wyprzedzić.  Jabłka szcze­
gó lny powab dlań m i a ł y ; obrywał  więc je  
ukradkiem. S k ło n n o ś c ią  ku o w o c o m ,  stała 
się razu jednego  przyczyną smutnego tra- 
fu n k u ; gdyż upadłszy z drzewa,  tak się m o ­
cno w twarz zranił,  iż przez ciąg sześciu ty­
godni pod opieką chirurga w łóżku zostawać  
musiał .  Wiad omo ść  o tein zdarzeniu,  znaj­
duje się w  pamiętnikach przez jegoż  samego  
po łacinie pisanych.

W ol f f  miał lat sz eść ,  gdy ojciec j ego  
przeniósł  się do Nordhausen ,  na inną lepszą 
posadę.  Natychmiast  syna s w o j e g o ,  który 
już nie źle znał ła c in ę ,  i dla ktorego języki  
grecki i francuzki nie by ły  zupełnie obcymi,  
umieści ł  w tamecznej szkole,  zbliżającej się już 
do gimnazyum. Wkrótce po wstąpieniu W o l f ­
fa do szkoły,  groźny jej dyrektor Fabrycyusz  
umarł .  Po nim nastąpił H a k e ,  człowiek  
niepospol itych przymiotów,  i sposobny do 
rozwinienia całej siły dziecięcia obdarzonego  
wyższą zdolnością,  lecz przytem i do zup e ł ­
nego  zniechęcenia , przez zbytek wymagań,  
ucznia z natury' coko lwiek  s łabszego pojęcia.  
W o lf f  wspomina go zawsze jako człowieka,  
który się najpotężniej przyczynił  do nadania 
popędu skrytym zdolnościom j e g o  duszy; len 
a l b o w i e m , ujęty szybkością pojmowania ,  i 
wytrwałością  w nauce wy chowanca  swojego;  
zawsze by ł  gotów do ułatwienia mu wszel­
kich trudności ,  i d o  przyśpieszenia postępów  
j e g o ,  przez rady przyjazne,  i poufałe obja­
śnienia.  W ol f f  winien mu szczególniej  wcz e­
sne a korzystnenazwyczajenie do nabywania  
samemu przez się nauki. Młody student miał  
zręczność niebawnie się o tern przekonać,  
a lbowiem Hake umarł  wkrótce , a j ego  na­
stępca Albert ,  nie m óg ł  utrzymać lego wy ­
sok iego mniemania , jakie miano o nordhau-  
seńskiej  szkole.

( C iąg  d a lszy  nastąp i.)

n o w e  d z i e ł o .
S łow niczek w yra zó w  R ossyjskich  i  Polskich  

jed n o sta jn e  brzm ienie , a znaczenie odm ien­
ne m a ją c y c h , dla użytku  uczących się obu 
tych ję z y k ó w  ułożony. W  W a rsza w ie , w d ru ­
ka rn i J. G łucksberga, księgarza  szkó ł publicz­
nych w K rólestw ie Polskióm  1837 .—  w 8ce  
str. 26 nieliczb. 6.

Z polecenia JW. Dyrektora G łó w n e g o ,  Pre-  
zydującego w Kommissyi  Rządowej Spraw' 
W ew n ęt rz n y c h ,  D uc ho w n ych  i Oświecenia  
Publ ic zn ego ,  Jenorała-Lejtnanta Golowina

ułożony,  a przez Radę Wychowania Publ icz­
nego  do użytku w zakładach edukacyjnych  
Królestwa polecony,  Słowniczek niniejszy,  
ma na celu wskazanie wielkich różnic zna­
czenia wyrazów polskich i rossyjskich , które
p r z y  zewnętrznem podobieństwie łacno w błąd
wprowadzić mogą.  Zblizaniesię bowiem wza­
jem ne  do siebie języka Rossyjskiego i Pol ­
sk iego ,  tak we względzie gramatycznym,  jak 
lexykograficznym , udowadniające j ednako we  
ich pochodzenie ze wspólnego  szczepu,  wiel ­
ce ułatwia dla młodz ieży polskiej naukę j ę ­
zyka rossyjskiego.  Atoli przy niejakim p o­
stępie zastanawiają uwagę każdego nadzwy­
czajne różnice między jednym i drugim w tych 
dwóch względach zachodzące,  które nape ł­
niają ob aw ą,  że jak początki do nauczenia  
się by ły ł a t w e ,  tak nabycie doskonałośc i  
z taką może być związane trudnością,  jak 
zwykle bywa między pobratymczemi języka­
m i , np. franeuzkim i w łosk im,  angielskim i 
niemieckim.  Gruntowne- ty lko  poznawanie i 
zgłębianie wspomnionych  różnic,  odcieniają-  
cyeh się nie zawsze na pierwszy rzut oka , 
wymagających nie raz mocnego  zastanawia­
nia s i ę ,  trudność tę ułatwić mogą.  N i e m a ­
łą pomoc do zwalczenia tych trudności przy­
niósł  nowy Słowniczek.  Zadziwiająca w wie ­
lu wyrazach obu języków dostrzegać się daje 
różnica znaczenia , przy zupełnie j ednostaj -  
netn bizmieniu.  S łowniczek obejmujący ska-  
zówkę tych ró żn ic , i ostrzegający uczących  
się bądź rossyjskiego,  bądź polskiego języka,  
żeby nie zawsze i ś lepo ufali wzajemnemu  
ich zbliżeniu się i nieoszukali g ło sk ow em  t łó-  
maczeniem wyrazów równobrzmiących , bar­
dzo jest  pożytecznym nietylko dla młodzieży  
uczącej  się języka rossyjskiego , ale w o g ó l ­
ności  dla każdego kto chce  bliżej poznać i 
zg łęb ić naturę obu języków.

R O Z M A I T O Ś C I .
Na posiedzeniu królewskiego towarzystwa  

l iteratury w Lo n d y n ie ,  w roku bieżącym, Pan  
Callimore czytał  rozprawę na astronomiczno-  
cbronologicznej  rachubie ugrunto wan ą ,  o e-  
poee Amonme-Ramsesa Wielkiego (Sezostry-  
saj ,  podług rzeźby astronomicznej na sklepie­
niach j e g o  pałacu.  Wyra cho wa ł  początek 
epoki 18 dynastyi ,  która się zaczyna od Me­
ra albo Merysa , na rok 1325  przed narodź.  
Chrystusa,  a epokę Ramsesa Wielkiego,  s iód­
mego  następcy po Merysie,  na rok 1 137 przed  
narodzeniem Chrystusa.
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m a g a z y n  p o w s z e c h n y .

Ludność Rzymu, według popisu w paździer- «  ^  ***“ ” '
niku 1836 ukończonego, wynos, oprócz k o n n . k o w. >1476 zakonnic.
żydów, 153,678 dusz. W  tej liczbie znajduje się
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